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F l e n s b u r g ,  19 Lutego. — Dziś z r p a  wybuchnął ogień 

w lazarecie pod nr. 5 urządzonym w szkole realnej, ale ogień przy­
tłumiono szybko za użyciem jednej tylko sikawki.

H a m b u r g ,  19 Lutego. — W  nocy było 5 stopni mrozu Na
Elbie kra płynie.

D r e z n o ,  19 Lutego. — W edle telegramu w D r e s d n e r
J o u r n a l  ukończyły się konferencye w Wircburgu.

W i e d e ń ,  19 L utego .—  W edle W i e n e r  A b e n d p o s t  uwol­
n ił cesarz ministra wojuy feldzeugmaistra hr. Degenfelda Schonbuiga 
na jego prośbę od obowiązków, a w jego miejsce zamianował feld­
marszałka porucznika i  tajnego radzcę Karola Franka, dotychcza­
sowego ad latus jenerała komenderującego w Budzie, ministrem  
wojny.

— Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie zamieszczają telegraficzną 
wiadomość ze Lwowa z d. 18 b. m ., że w tym dniu wieczorem książę 
Sapieha uciekł z więzienia śledczego.

Ż Korfu donoszą pod d 18 b. m. że rozpoczęto tam burzenie
warowni Vido i Abram.

Ku obronie handlowej marynarki na wodach lewanckich, adrya- 
tyckich i śródziemnych równie po za Gibraltarem uż do Kanału, 
przeciw duńskim okrętom wojennym, w płynęła eskadra austryacka 
złożona z 12 po większej części ciężko uzbrojonych okrętów wo­
jennych.

K o p e n h a g a ,  19 Lutego. — W edle urzędowy cli wiadomości 
tu nadeszłych nieprzyjaciel (Prusacy) wystawił most na Eckensuń- 
dzie i masą Broaker obsadził. Duńska baterya pancerna popłynęła  
z Sonderburga do Broakera. Mróz.

K o p e n h a g a ,  19 Lutego po południu. — Urzędownie dono­
szą, że wojska niemieckie w znacznej sile wkroczyły do Jutlandyi
pod Paaby i Eistrup.

P a r y ż ,  19 Lutego. — L a  F r a n c e  zamieszcza artykuł, 
w którym powiada: Kwestya duńska nabrała znaczenia euiopejskie- 
go przez oblężenie Duppelu i Friderycyi i przez projekta przypisy­
wane Austryi i Prusom. Życzyć należy, ażeby rzeczone oba mo­
carstwa jasno się oświadczyły, do czego dążą. Jeżeli te oświad­
czenia nie zadowolą, natenczas nic nie będzie przeszkadzać odtąd, 
aby Francya ustąpiła na tyle razy wyrzeczone żądania Anglii i po­
łączy ła  swoje reklamacye z angielskiem i, aby Danią zasłonić przed 
niesprawiediiwemi pokrzywdzeniami i utrzymać europejską równo­
wagę.

L o n d y n ,  19 Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby 
niższej odpowiedział lord Palmerstom na interpelacya Newdegatego, 
że niemasz pewnej wiadomości o zamiarze N iem iec, co do napaści 
na Jiitlandyą Podobne postępowanie tylkoby dotychczasowe po­
stępowanie utrudniło. Rząd przecie zmuszonym się widzi odmówić 
objaśnienia, jakiej się trzymać zamierza polityki w tym przypadku. 
(Jeżeli takiej sam ej, jak dotąd, natenczas Anglia na wszystko przy­
staje i bodaj czy nie jest w sprzymierzu skrytem )

Z n a d  g r a n i c y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  19 Lutego. — 
Zeszłej nocy wysadzili powstańcy pod W łocławkiem w powietrze 
pociąg towarowy na kolei żelaznej i tym sposobem zburzyli 16 wa­
gonów. Dziś pod Łazami spotkało nieszczęście pociąg osobowy, 
ponieważ powstańcy szyny powyrywali Bliższe szczegóły nieznane. 
W  Czersku zabrali powstańcy kasę miejską i sprzedali zapasy soli 
rządowe.

B e r l in ,  19. Lutego. — Najj. Pan przyjmował dziś prezesa minister­
stwa, ministra spraw wewnętrznych i prezesa policyi.

Z t e a t r u  w o jn y . — Z głównej kwatery w Haderleben nadeszła 
wczoraj wiadomość, że duński statek paucerny przybił pod Eckensund, 
aby zburzyć most tameczny. Po półgodzinnej walce z bateryami pru- 
skiemi pod HolnisiRinkenis cofnął się statek duński otrzymawszy kilka 
strzałów w swój pancerz. Pruskie baterye nie ucierpiały, most został nie­
uszkodzony.

— Pod Diipplem stoczono wczoraj pomyślną potyczkę: Brygada 
Rodera wyszła na rekonesans z Riibeln i spotkała nieprzyjaciela na wschód 
od Riibeln pod Buffelkoppel piechotę duńską. Pułk brandenburgski nr. 
64. uderzył, zajął w.pierwszym zapędzie bór i zabrał 1 oficera i 60 żołnie­
rzy do niewoli, poczem Duńczykowie cofnęli się za szańce. Z naszej 
strony poległo 2, 10 zostało rannych.

— Pułk gwardyi huzarów idący w przedniej straży starł się na gra­
nicy jutlandskiej z jazdą duńską.

— Wedle wiadomości nadeszłych do armii sprzymierzonej ma być 
Fridericia obsadzona 13. pułkiem (2000 Holsztyńczyków), 9. pułkiem 
Duńczyków), nieco kawaleryi i 3 do 4 bateryi polowych i utrzymują 
Duńczykowie dzienną komunikacyą między tą  fortecą a Alsen za pomocą 
3 do 4 parowców.

W Koldingu stoi 19. pułk (złożony z wyspiarzy duńskich), a '/2 mili 
od Koldingu 21. pułk (Szlezwicki) i pułk dragonów (mięszanej narodo­
wości.) — Most na Koenigsaur jest zabarykadowany i broniony przez 6 
dział duńskich.

Królestwo Polskie.
Z n a d  g ra n ic y  p o ls k ie j  pisze O s ts e e  Z tg , a za nią S ta a t s -  

a n z e i g e r  pod d. 17. Lutego: na polu powstania znów z nastaniem ła- 
godnieszej pory daje się widzieć ruch zwiększony. Wprawdzie mało za­
chodzi bitew i to małoznacznych, ponieważ dowódzcy powstańców otrzy­
mali rozkaz unikania starć z Moskwą, ale za to z większą gorliwością 
organizują nowe zastępy powstańcze i obok nich trudnią się propagandą 
rewolucyjną między wiejską ludnością. Wzdłuż granicy galicyjskiej i po­
znańskiej znajdują się liczne punkta organizacyjne i składy broni i całe 
roje emisaryuszów kręcą się po królestwie polskiem i po prowincyach 
polskich pod panowaniem rosyjskiem zostających we wszystkich kierun­
kach, aby ludność wiejską zbuntować przeciw Rosyi i pozyskać ją  dla 
powstania. Nawet w Turcyi i księstwach naddunajskich dokładają całej 
usilności w uzbrajaniu hufców zorganizowanych, które ztam tąd do Bes- 
arabii i na Ukrainę wpaść mają. W  jak wielkich rozmiarach odbywają 
się te werbowania pokazuje się z tąd , że przed kilku tygodniami od komi­
tetu  trudniącego się dostawą broni wLeodium wysłano do ajentów rządu 
narodowego w Bukareście i Konstantynopolu w ogóle 6,000 karabinów, 
pierwszy z nich otrzymał 2,000, drugi zaś 4,000 karabinów. Obecny 
czas przeznaczono głównie na werbowanie ochotników, na organizacyą 
i uzbrajanie hufców; — dopiero z nastaniem wiosny mają te zebrane od­
działy być połączone w większe ciała taktyczne i reorganizacya sił po­
wstańczych uzupełnioną. Wszystkie to uzbrojenia na wielkie rozmiary 
m ają na widoku wielką wojnę europejską, k tóra ma wybuchnąć.

W  Krakowie i Lwowie w tych dniach począwszy od 11. do 14. od- 
' bywały się wielkie rewizye i aresztowania. Podobnie i Moskwa w tych 

dniach znów masy Polaków aresztowała w Warszawie, na prowincyach 
Królestwa, i po prowincyach polskich zabranych. Ze wszystkich stron 
się potwierdza, że massowe zarządzono aresztowania i wywożenia na 
Sybir. W Galicyi zaś codzień nowe aresztowania, w samym Krakowie 
dziennie aresztują do 80 osób. Ciężej inkryminowanych przenoszą 
z miasta (Krakowa) do cytadeli, dokąd też przeniosły się biura komisyi 
śledczej.

W a r s z a w a ,  10. Lutego. — W jednej z moich korespondencyi do 
D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o  donosiłem o okrucieństwach popełnia­
nych przez moskiewskiego pułkownika Borejszę i jego kapitana Gusta, 
stojących w powiecie bielskim; otóż wczorajszy organ urzędowy mo­
skiewski dla Królestwa Polskiego, D z i e n n i k  P o w s z e c h n y ,  w nrze 
31 ubolewając nad tem, że

»potwarze za potwarzami, ohydniejsze i nieprawdopodobniejsze 
jedne od drugich, ciągle są wynajdywane, i temu tylko należy



s ię  dziw ić, że po ty lo k ro tn e m  w ykazaniu  fa łszu  tych  k łam stw , tow any dn ia  27 z. m ., z k tó rego  kom un iku ję  n as tęp u jące  w yirnki, jeże li
częstokroć przez sam e fak ta , po  u tracen iu  zupełne j w iarogodno- tym czasem  n iedoszły  was bardziej szczegółow e relacye. » W c ią g u je -
śc i, zn a jd u ją  się  jeszcze d z ien n ik i, k tó re  d a ją  im  p rz y tu łek  dnego tygodn ia  ponieśliśm y dw ie w ielk ie s t r a t y : 19 w bitw ie pod  U ści- 
w sw oich sz p a lta c h ,« mowem w pow iecie lu b e lsk im  z o s ta ł ciężko ran n y  p o d p u łk o w n ik  W ró-

zb ija  te  don iesien ia  o o k ru c ień stw ach  m oskiew skich  znanym  pow szechnie b le w sk i, zaś 21 b. m. po leg ł śm ierc ią  w alecznych m ajo r M erecki w b i- 
sposobem  i w ylew a g o rzk ą  żó łć n a  an g ie lsk ą  M o r n i n g  P o s t ,  k tó ra  tw ie w Ś u ch em  L ip iu  pow iecie pow. K rasnystaw sk im . O dalszych  rezu l- 
korespondencyę tę  D z i e n n i k a  P o z n a ń s k .  w tłó m aczen iu  w sw ych ta ta c h  b itw y pod  U ścim ow em  niem am  d o tą d  poszczegółow ej relacy i 
k o lum nach  zam ieściła. D z ie ń .  P o w . p rzyznaje jed n ak , że opisy  jak ie  w L ip iu  zaś oprócz M areckiego je s t 4 zab ity ch , 5 u ję to  do n ie w o li, a 2 ’ 
korespondencya M o r n i n g  P o s t a  zam ieszcza są bardzo o k ro p n e ,« zo- z k tó rych  jeden  oficer, spalono  żywcem w stodole. Co do s tra ty  w  ko-
baczym y te ra z ,  czy s ą  praw dziw e i czy ów k o resp o n d en t w ynajduje je  n ia c h i  b ro n i, w iadom ości do tąd  s ą  za nad to  sprzeczne, w każdym  raz ie
ty lk o  d la  rzu can ia  po tw arzy  n a  M oskw ę, ja k  to  D z . P o  w sz . śm ie u trzy - szkody nie są  w ielkie. N ie w iadom o ta k ż e , k to  dow odził oddziałem  
m yw ać , czy też przeciw nie m oskiew ski urzędow y dz ien n ik  w stydząc się m oskiew skim  w L ip iu , a le  to  n iezaw o d n a , że ten  m oskiew ski dow ódzca 
czynów urzędow ych narzędzi m ongolskiej cyw ilizacy i, ch c ia łb y  się nie- w raz  z innem i oficeram i obdziera! um ierającego  M areckiego, z a b ra ł m u 
ty lk o  ich  z a p rz e ć , a le  zw alić jeszcze je  n a  b a rk i n ieszczęśliw ego , a  do p ieniądze (jedni p o w iad a ją , że 12,000 z łp . , drudzy , że ty lko  3000), fu- 
B oga w ołającego n a ro d u  po lsk iego . _ _ tro , pap iery , a  w końcu  buty, k tó re  sam  śc ią g n ą ł; d o k to r  z a b ra ł zega-

D oniesien ie , że u m a r ł  w w ięzieniu  b ie lsk iem  obyw atel P u ław sk i, r e k ;  inn i oficerowie ro zry w ali m iędzy sobą  zerw ane z palców  p ie r- 
w sk u tek  o k ru tn eg o  n a d  n im  p as tw ien ia  się p u łk o w n ik a  Borejszy, D z ie ń ,  śc ien ie , k tó ry ch  nieboszczyk m ia ł k i lk a ,  i resz tę  odzieży i b ielizny.
P o w s z .  zb ija  w ten  sp o só b : W  końcu dzicz m ongolska k a z a ła  zap alić  s to d o łę  i inne zabudow an ia  ze

»W  B ie lsk u , poniew aż żaden  obyw atel nazw isk iem  P u ła w sk i nie zbożem  i in w en ta rzo m , ta k  iż bydło u c ieka jące  przez uchy lone w ro ta  
u m a r ł  w sk u tek  złego n iby  obchodzenia się z n im  podczas śle- w ganiano  nap o w ró t w p ło m ie ń ; dom y rabow ano  zupełn ie , 
dztw a, żaden  pu łkow n ik  ro sy jsk i n ie  m ógł m u odm ów ić księdza, W  przeddzień  bitw y w S uchym  L ip iu  m ia ł z M oskw ą po tyczkę kap .
ażeby go przygotow ać w o s ta tn ic h  jego chw ilach, pow iedziawszy R y lsk i w W ierzb icy , w powiecie K rasnystaw sk im . K aw alerya m oskie-
m u, że te n  co ży ł ja k  pies, m oże ja k  p ies um ierać .«  w ska  w liczbie s tu  k ilk u d z iesięc iu  ko n i p ie rz ch ła  po p ierw szych  s trz a ła c h

W  im ię  p raw d y  w inienem  najuroczyście j o ś w ia d c z y ć o b y w a te l  p iecho ty , zostaw iw szy 4 w zab itych  i 3 rannych . Tenże R y lsk i w dn iu
i  w łaścic iel z iem ski śp. P u ław sk i z P u ła ż a  z K ró lestw a P o lsk ie g o , sta- 25 S ty czn ia  b ił się z M oskw ą pod  w sią S taw ce w pow. K rasnostaw sk im ,
rzec  70  k ilk a  la t  m ający , osadzonym  b y ł w m iesiącu  P aźdz ie rn iku  w wię- O ddział z 2 kom panii p iecho ty  i do sto  k aw alery i m oskiew skiej z L u b lin a
z ien iu  pow iatow em  w B ie lsk u  i to  n a  dole w trzeciej stancy i od  fro n tu , ro zb ity  z o s ta ł na głow ę i spędzony  z p o la , lecz n iem ógł R y lsk i ścigać
w chodząc do w ięzienia. P rzy  aresztow an iu  i śledztw ie był k ilk a k ro tn ie  u c iek a jący ch , w iedzia ł bow iem , iż z d rug ie j s trony  szed ł n a  niego od-
katow anym  kozackiem i b a to g am i, w sku tek  czego c ia ło  jego ro zp ad a ło  dz ia ł z K ra śn ik a . Z tym  p o p rzed n im  oddziałem  sp o tk a ł się  dw a razy
się w k a w a łk i , a  p o zo s ta ła  tu  i  ow dzie n a  ciele sk ó ra  ta k  zczern ia ła  bardzo  szczęśliw ie , aż do zupełnego w ystrze lan ia  ła d u n k ó w ; n as tęp n ie
i s tw a rd ła , że ją ,  ce lem  zabezpieczenia c ia ła  od gangreny  i p rzy n iesien ia  zaś co fną ł się n a  fu rm a n k ac h , lecz śc igany  przez oddzia ł K ra śn ic k i,  rna- 
u lg i c ierp iącem u w leżeniu, felczer Z aw adzki z B ie lsk a  k ilk a k ro tn ie  no- jc  p rzed  sobą  L u b lin , a  z boku Bychaw ę i P ia s k i ,  zostaw szy do togo bez 
żem  odrzynać m usia ł. Ł ó ż k a  chorem u n ie dano  i ty lko  koledzy n iedoli am u n ic y i, k tó rą  za trzym ano  w drodze w czasie p ierw szego  sp o tk an ia , 
k tó rzy  w liczb ie 72 w jednej niew ielk iej w raz z P u ław sk im  zam knięci rozdzielił p iecho tę  n a  dw ie k o m p a n ie , a  osobno kaw aleryę i ro zk a za ł 
b y li s ta n c y i, p o s ta ra li się d la  niego za pośredn ic tw em  dozorcy podofi- u d ać  się  w oznaczonym  k ie ru n k u . W  tej u ta rczce o trzym ał c iężką  ra n ę  
ce ra  pu łkow ego P aw ło w a P ietrow icza o w orek i tro ch ę  g rubej słom y, w nogę , znany  już daw niej z w aleczności p u łk o w n ik  w ojsk narodow ych 
z czego zrob ili s ie n n ik , n a  k tó ry m  chory  le ża ł pod d ru g iem  oknem  n a  A lek san d e r K ru k o w ie c k i, k tó ry  w alczył ja k o  ocho tn ik  w oddziale  R y l- 
ziem i, gdzie też po  ok ropnych  c ie rp ien iach  w pierw szej połow ie m iesiąca  skiego; koledzy zd o ła li go un ieść  z p o la  bitw y i złożyć w bezpiecznem  
L is to p a d a  o d d a ł ducha P a n u  B ogu. U m arłego  M oska le  w yrzucili n a  m iejscu  otoczywszy te n  nieszczęsny w ypadek  najw iększą ta jem nicą . Le- 
desk i kloakow e, będące po  lewej s tro n ie  frontow ej b ram y  w ięzien ia, pod k arze  byli n a ty ch m ias t w ezw ani, dali d o b rą  nadzie ję  p rędk iego  w yzdro- 
k tó rem i w szystkie z k loaków  n ieczystości się  zb ie ra ją , s ienn ik  z a ś , ko- w ien ia i pozw olili p rzen ieść  go w bezpieczne miejsce,
szu le  i k i lk a  d ro b n y ch  rzeczy ca łe k rw ią  n as iąk łe  i w sk o ru p ę  zeschłe, P . S. W  te j chw ili odeb ra łem  osta teczny  ra p o r t  o bitw ie pod  S ta ­
d ia  rozszerzen ia p o s trac h u  pom iędzy w ięźniam i pow ieszono w dziedzińcu w cam i d. 25 z. m. R e la cy a  k a p ita n a  R ylsk iego  sp raw dza  się najzupeł- 
w ięzienia n a  sznurze po lewej s tro n ie  m u ru  ro zp ię ty m , n a  k tó ry m  żona n ie j; n as i dw a razy  n a  M oskwę uderzy li z bagnetem  w r ę k u ,  i zm usili 
dozorcy nad  złodziejam i w tem że zabudow aniu  m ieszkająca  b ieliznę su- ją  do stanow czej ucieczki. K aw alerya  nasza  śm ia ło  szarżo w ała  i  ta k  
szyć zw ykła. P u ław sk i osłab iony  ta k  m ocno, że o sw oich s iłac h  siedzieć p o rzą d n ie , że z d o ła ła  w strzym ać przew ażnego n iep rzy jac ie la  n a  k ilk a  
n ie m ó g ł ,  codziennie spodziew ał się śm ierc i, p ro s ił więc k ilk a k ro tn ie  godzin ; tym czasem  nasze oddzia ły  w ycofały się szczęśliw ie i zm yliły  po- 
o księdza, a le  pu łk o w n ik  B orejsza  w śród p rzek leń s tw  od rzek ł z wścio- szuk iw an ia  n iep rzy jac ie lsk ie . Chw.
k ło śc ią : »kto  je s t psem  za życia, n iech  zdycha ja k  pies.« N ieboszczyka Z K a l i s k i e g o ,  9. L utego. —  P o d p isu jący  cy ro g raf n a  zagubę wła-
ciało  po k ilkogodzinnem  leżeniu  n a  deskach  k lo a k o w y c h , z a b ra ł ja k iś  snoj duszy ta k  uczuw ają się w obec sieb ie  sam ych nędznym i, że życie tra c i 
M o sk a l n a  jednokonny  wózek i  gdzie je  zawiózł niew iadom o. W ym ię- d la  n ich  w szelki pow ab i gotow i je  oddać za  lichy  szeląg  odw etu  przy  
n iam  jeszcze k ilk a  osób, k tó re  w jednej stancy i razem  z P u ław sk im  cho re  pierw szej lepszej sposobności.
leżały , a  k tó re  rów nież p rzy  śledztw ie w okropny  sposób  katow anem i P o  zaaresztow an iu  Jab łk o w sk ieg o  i  C hełm skiego i  po w ydan iu  n a
były. ’ N azw iska ich  s ą :  M alinow ski z M alinow a, iSutkow ski rzą d zca  n ich  w yroku wygnańczego za n iepodp isan io  ad re su , w zięli s ię  M oskale 
z A lek san d ro w a , P ie tra szk o  z P ie traszków  w łaściciel z iem sk i, Tyborow - w K aliszu  do duchow ieństw a. Gdy kousysto rz odm ów ił p o d p isu , a resz to - 
sk i w łaścic iel fo lw arku  T om kielów , K rasow sk i z M ienia i  bardzo  w iciu wano jego członków : ks. oficyała L is ieck iego , ks. k an o n ik a  K obyliń-
innych . N iek tó rzy  z n ich  są  jeszcze w w ięzien iu , k ilk u  niew yleczonych skiego i ks. F a lk iew icza , se k re ta rza . W k ró tc e  zapew ne wywiozą ich  do 
n aw et za b ra li M oskale n a  S ybir. R o s y i . . .

Może znowu D z i e n n i k  P o w . n a  to  odpow ie, że rz ą d  m oskiew ski R ozdziera jący  by ł w idok , gdy c a ła  p a ra fia  D obrzoczka, w k tó re j ks.
o tem  w szystk iem  n iem a jeszcze wfiadomości i pu łkow nikow i B orejszy, K o b y liń sk i je s t p roboszczem , p rzyby ła  do k o rp u su  ') i s ta n ę ła  p rzed  wię- 
ja k  to  zaw sze u  M oskali byw a, po leci zrob ien ie  śledztw a i w yśw iecenia zien iem , dom agając  się w ydania swojego pas terza . R ozpędzono ją w s p o -  
praw dy. W  im ię ludzkości wzywamy p u łkow nika  B orejszę, aby  w ta k im  sób zwykły m o sk iew sk i, nie oszczędzając starców , m a tek  i drobnej dziatw y 
raz ie  nie k o p a ł zapytanego  po  b rzuchu , ja k  to  p o s tą p ił  sob ie z księdzem  —  i to  w szystko z g łośnym  p łaczem  opuściło  m iasto.
P a ry se m  z pod  S ied lec  i  w łaścic ielem  ziem sk im , osiw iałym  i w iekiem  T ak ie  rzeczy zd a rza ją  się  w K a lisz u , w k tó ry m , ja k  pow iadają po-
pochylonym  Z alesk im  z K alejczyc, k tó rego  syn , czynny oficer w w ojsku  w szecbn ie , s ta n  wojenny n ie m a m ieć jeszcze ty le  podłego cyn izm u, ile
m oskiew skiem , zn iew agą o jca do tk n ię ty  aż w W iln ie  i P e te rsb u rg u  sp ra -  w innych  stro n ach .
w iedliw ości napróżno  sz u k a ł; aby  n ie b ił p ię śc ią  po tw arzy , ja k  to  się  W szystk ich  F rancuzów  zostających  w  n iew oli, wywieziono ju ż  n a
s ta ło  dziedzicow i w si O snów ki, P ieńkow skiem u, k tó rem u  się k rew  u s ta m i S y b ir ,  a  przy  n ich  k ilk a se t osób innych.
rzu c iła  i  d w a trzonow e zęby w yp ad ły ; aby się nie posług iw ał kozackiem i W czoraj zagrożono gw ardyanom  m iejscow ych k lasz to rów , że , jeże li
b a tam i do w ydobycia »czystej p raw d y ,« ja k  to  się  dzia ło  p rzy  śledztw ie n ie  podp iszą  a d re su , w yw iozą ich  n a ty ch m ias t do Rosyi. P rzygo tow an i
z T yborow skim  w łaścicielem  fo lw arku  Tom kielów , k tó ry  z bó lu  się p rzy - są  n a  to.
z n a ł ,  że b y ł k ap itan e m  jak iegoś konnego oddzia łu  p o lsk ieg o , k tó rego  W in n y ch  ok o licach , ja k  w Łęczycy, zw ieziono w szystk ich  obyw ateli
w życiu nie w id z ia ł, a  za p rzyznan ie  się  z bó lu  do winy m orze P ó łn o cn e  do m ia s ta , w pakow ano ich  po tem  w koszary  i podano  im  ad res. A  gdy
L odow ate  og lądać b ędz ie ; ab y  nie g roz ił osadzeniem  w dom u n ie rząd u , go podp isać  n io  ch c ie li, trzym ano  ich  przez dobę bez ja d ła  i p ic ia  i bez
ja k  to  w śród  czysto -n aro d o w o -m o sk iew sk ich  w yrazów , uczyn ił k siędzu  w olności w ychodzenia d o . . .  L ecz drug iego  d n ia  n a s tą p iła  u lga — d o tą d  
M iłkow sk iem u z R u d k i ,  gdy  tenże w w ięzieniu trzy m ając  b rew iarz  wszakże nie w iadom o, czy ich  w ypuszczono n a  w olność, czy ich  też  gdzie 
w rę k u  pac ie rze  o d m a w ia ł; aby  w reszcie d la  w ym uszenia p rzy zn an ia  się wywieziono. , . . .  . m
do w iny, n ie  k az a ł okuw ać r ą k  i nóg  w ka jdany  i  nie w sadzał n a  g ło d n ą  Jeszcze jed en  szczeg ó ło in k w izy cy iD ęb sk ieg o ro zstrze lan eg o w  lu r k u .
k u rac y ą  do owych zim nych drew nianych  k la te k , zrob ionych  um yślnio  Dowodów, ż e  był nacze ln ik iem  pieszego o d d z ia łu , n ie  było. D ębski do tej 
w w ilgo tnej ła ź n i, obok  w ięzienia s to jące j, m ających  ledwo po k ilk a  godności nie p rzyznaw ał się. Je n . B e lg a rd  ted y  w ziął się  do fo r te lu :
s tóp  kw ad ra to w y ch  obszerności, w k tó ry ch  an i s tać  an i leżeć nie m ożna, u d a ł się do celi w ięzienia i pow ołu jąc się n a  honor swój wojskowy i u jm u-
a  gdzie osadził P ieńkow skiego  dziedzica wsi D ałobow a, k s ięd za  Nowi- jąc  n im , ż ą d a ł o tw artego  w yznania a  p rzy tem  ręczy ł, że będzio u m ia ł 
ckiego z Topczew a i w ielu  innych. ocenić zaufan ie . — O tóż D ęb sk i zau fa ł —  i zo s ta ł rozstrzelany . T ak

D z i e n n i k  P o  w. śm iąc  zaprzeczać okropnej śm ierci P u ław sk iogo  M oskale o d p ła c a ją  zaufan ie! Chw.
w w ięzieniu b ie lsk iem , pow iedzia ł ko responden tow i, że »k to  za  w iele B T r i U i e y a .
chce dow ieść nic n ie  dow odzi,« naw zajem  k o responden t pozw ala sobie P a r y ż ,  17. L utego . —  N ajm łodszy  b r a t  k ró la  szw ed sk ieg o , k s ią żę
użyć podobnego frazesu  i odpow iada D z i e n n i k o w i  P o w s z .  że *k to  za A ugust D a r le k a r lii  m a tu  p rzybyć w krótce w nadzw yczajnej m isyi. 
w iele k ła m ie , n ik t m u n ie wierzy.« —  N a onegdajszym  obiedzie danym  w p a łac u  przem ysłow ym  przez

O k a p itan ie  G uście odpow iem  D z i e ń .  P o w s z .  po zasiągn ięc iu  pe- k o m p an ią  s u e z k ą , książę  N ap o le o n , w ystaw iając sam olubną  p o lity k ę  
WDych i  n iezb itych  w iadom ości. D. P .  i) n azyn-„ Się d o m ,]  gdzie b y ła  n iegdyś szko ła  kadetów  z czasów  w ojaka

W a r s z a w a ,  11 L utego. — Z L ubelsk iego  nadszed ł tu  ra p o r t  da- polskiego. (Rea->



i i - i i i  p rzy p o m n ia ł jej postępow anie  w sp raw ie  p o lsk ie j, k tó re  sp a ra -  
i^fnw ało p rac e  F rancy  i i  po g rąży ło  nasz k ra j w o s ta tn ie  n ieszczęście

*> z n iespoko jnośc ią  na zb liza-
iaca s ie  w iosnę , ale n ik t n ic  n ie  wie co się s ta n ie  i  każdy stę  gub i w 
S y s ła c k  N adzieje sta łego  lą d u  po legają  n a  d ob rych  s to su n k ach  A n g in  
P F ran c y  i - D a i l y  N e w s  ośw iadczył się za tern, M a n c h e s t e r  G u a r ­
d i a n  n a p o m y k a ł naw et o  w ojnie , a le  T i m e s  ośw iadcza się  za  czeka- 
nipm  a  za tem  za meczynnością-. T a k a  fa ta ln a  n iechęć A .ngln, jeze i ją.

• -i n ie  zm ieni a  n a  co tru d n o  rach o w ać , m oże p row adzić

S iT S i"
i  z lać sie w skandynaw izm , lecz że A nglia  p o sy ła jąc  do K openhag i mno 
stw o ajen tów  w strzym ała  te n  o b ró t rzeczy. W  c iem n o śc iach , w k tó ry  cl 
żviem v to  ty lk o  je s t ja sn em , że k ró l szw edzki trzy m a scisle  z N apo- 
leonem  l l l  l ż e  każdy  jego k ro k  w chodzi w k ro k  francusk iego  cesarza. 
c T c o  nie tr a c ą  n ad z ie i! iż A n g lia  zbliży się  do F ra n cy ,, ra c h u ją  n a  rno- 
żebna abdykacyę królow ej W ik to ry i lu b  n a  u p ad e k  g ab in e tu  whigow - 
skiego i zastąp ien ie  go przez to rysow ski. T orysi m a ją  byc lep ie j u sp o ­
sobieni d la  F ra n cy i i  m a ją  być mniej przeciw ni zeb ran iu  się  kongresu . 
S am a I n d e p  w yznaje, że gdyby się to  z iśc iło , n a  zm ianie m ogłyby zy-

^ t S g S L g S S i  i  “ r i s z a t t ^ i  i i . t e a ó e . W  w o je n * ™ . 
C o  m ó w T ą  o  przygo tow an iach  arm ii nad  R en em , je s t jeszcze we mgle. 
W iecie że W ło ch y  n ie  p o p rzesta ją  n a  p rzygo tow an iach , ze a im ia  zaj
m uie s tan o w isk a  s tra teg iczn e  przez ostrożność. M azzini

Ś ledztw o czterech  W łochów skouczyło  się. P o k aza ło  s ię , ze M a zzm i 
b y ł rzeczyw iście in s ty g a to rem  zam achu  na życie cesarza  i zo s tan ie  od-

d an ¥ o l Zl dalTm CyZT 6 1 etn ieg o  m a jo ra  Jó zefa  Z alesk iego . R o k u  1814 
bvł on ran n y  pod  M o n tm a rtre , w iosce w  oko licy  P aryża . W id ząc  ze 
i  koledzy am pu tow an i u m a rli  je d en  po d ru g im , m e d a ł sobie n o y  
am putow ać i  w y zd ro w ia ł; ale los z rządził, że zos ta ł pog rzebany  n a  M ont-

“ a r  Podpor“ cSzdn ik  D i c l i c t S a ł l d d a n y  w M on tpe llie r pod są d  wojenny 
za opuszczenie p u łk u  i udan ie  się do P o lsk i, a le  zos ta ł uw oim ony je ­
dnom yślnością. M a n i a

O pisy  po tyczek  a u s try a ck ich  z D uńczykam i w tern się  zg ad za ją  iż 
one były nadzw yczaj m ordercze , zw łaszcza pod  Ooyersee. Duzo u c ie i-  
n ia ł p u łk  galicy jsk i M a rtin i, n iegdyś N ugent. D uńczycy w alczy li ja k  
lw y i n asam p rzó d  odparłszy  a ta k  h u za ro w i dragono  w z w ielką d la ty c h ż e  
s t r a tą  n as tęp n ie  cz te ryk roć  o d p a rli a ta k  bagnetow y strzelców  i p iecho ty  
a u s trv a c k ie j, p rzyczem  p u łk  k ró la  Belgów zo sta ł p raw ie  zniesiony. O - 
cerowie wyżsi ta k  w yginęli, iż siódm y z kap itanów  m u sia ł ob jąć kom endę 
n a d  pu łk iem . M rok  z a p a d a ł, gdy jen. G ab lenz k a z a ł co fn ącs ię  swoim  ko ­
lum nom  i zap rzes tać  dalszego u c ie ra n ia , poczem  D uńczycy usku teczn ili 
sw ói o d w ró t do F len sb u rg a  i  dalej bez przeszkody  i w po rządku . O k io - 
nnv  b y ł w idok pobojow iska. M nóstwo ludzi odkom enderow ano do zbie- 
S a  i w yszukiw ania po za roślach  ra n n y c h , k tó rz y o d  k ilk u  godzin  w srod 
n iesłychanej zaw ieruchy  śniegowej leże li, ta k  iz w ielu  p rz y d a ła  się 
gangrena. D uńczycy p rzypuszczali n iep rzy jac io la , k tó rem u  ja k  się  zdaje 
p roch  zam ó k ł, n a  p ięć k roków  i k ła d li całe szeregi, s trze la jąc  w głowy. 
P u łk i au s try a c k ie  ko lbam i zab ija ły  D uńczyków.

lustrya.
W i e d e ń  16. L u tego . — W iadom ość o dokonanem  w czoraj a re sz ­

tow aniu  p o s ła  do R ady  państw a R ogaw sk iego , ro b i tu  m iędzy liczn ie j­
szą  pub licznością , a  naw et w k o ła ch , w k tó ry ch  o podobne sp raw y  
zw ykle się nie tro szc zą , w ielk ie w rażenie. Z resz tą  i  ty c h , k tó rzy  tern 
sobie rzecz sob ie tłó m ac zą , żo sąd y  m uszą dalej p row adzić śledztw o 
nrzeciw  p an u  R ogaw skiem u raz  rozpoczęte, zadziw ił p o sp ie ch , z jak im  
uskuteczn iono  aresztow anie. Ze s tro n y  dobrze po inform ow anej zap e­
w n ia ją , że p. R ogaw ski w rozm ow ie, ja k ą  w zeszły p ią te k  m ia ł z osobą 
bezpośrednio  czuw ającą n ad  w ym iarem  sp raw ied liw ośc i, o d eb ra ł z a sp a ­
k a ja ją ce  zapew nien ia ta k ,  że m ógł się spodziew ać dalszego  śledztw a

P a ten t^zw o łu jący  sejm y krajow e nie został jeszcze podp isany  przez 
JC M ość alo m a to  w kró tce n a s tą p ić ; zredagow ano go ju z  n a  radz ie  mi- 
n is te ry a ln e j, a  te rm in  zw ołan ia  n a  2. M arca oznaczono, bejm  galicy jsk i 
jak  n a  te ra z  zw ołany n ie  będzie : rów nież me postanow iono jeszcze, czy
to  n a s tą p i p óźn iej; w ogóle m a to zależeć od okoliczności.

W iadom ość  pod an a  przez L ’ E n r o p e ,  że D am a w osobnych no tach  
w ezw ała m ocarstw a o zb ro jn ą  pom oc na podstaw ie poko ju  z ro k u  1 / - U ,  
gw aran tu jącego  naów czas D anii posiadan ie  S zlezw iku  od H o lsz tynu  o d ­
dzielonego , zupe łn ie  się po tw ierdza. Rów nież je s t p ra w d ą , że w iu r y -  
nie zrobiono w praw dzie co do szczegółów  n ieokreślone i  m e bardzo  zobo­
w iązujące , ale zawsze p rzychy lne przyrzeczenie. O dpow iedz ang ie lską  
w yjaśn ia te leg ram  zaw ierający odpow iedź lo rd a  R u sse lla  n a  in te ip e lacy ę  
cz łonka Izby wyższej p. S trudhedden . W  P ary żu  w ręczył p o se ł d u ń sk i 
no tę tego do tyczącą 12. b. m. p. D rouyn de L liuys n a  co o trzy m ał od ­
pow iedź w tej chw ili w ażną i w yczekująco stanow isko  t r a n e y i  c k a ia k te -  
ry zu jącą  toj mniej więcej tre śc i: »Owe daw ne tr a k ta ty  tyczą się  zabez­
pieczenia to ry to rya lnego  ty lk o  w raz ie  n ap a d u  i usiłow ań  zaborczych, 
w raz ie  o-dyby dom  g o to rp sk i w ystępow ał na nowo ze swem i p re tensyam i. 
Ale te rn ra z e m  n ie  m a o tern mowy i d la  tego gab inet tu ile ry jsk i n ie  w i­
dzi pow odu p rzy ch y lan ia  się do żądań  D an ii, a  o tern m n ie j, ze całosc 
D anii d o tą d  nie je s t  zagrożoną«. Z re sz tą  w P a ry ż u  m e m y sią  o g w aran ­
tow aniu  ca łośc i D an ii, a najchętn ie j zgodzonoby się  n a  ta k ie  zała tw ien ie 
spraw y, k tó reb y  wyspy, Ju tla n d y ą  i północno obwody S zlezw iku  p o łą ­
czyło ze bzw ecyą w u n ią  sk a n d y n aw sk ą , po łudniow y zas Szlezw ik i H o l­

sztyn o d dało  N iem com . K aż d a  sposobnosc do zm iany  k a r ty  eu rope jsk ie j 
liczyć ta m  m oże na p rzychy lne p o p a rc ie , a  tern  bardz ie j w chw ili obe­
cnej k iedy podobna  sp raw a  poprzeć m oże pom ysł k o n g resu , k tó ry  m a 
być konfecznem  następstw em  w ypadków , je ś li zaw ,k łam e o b e c n i.sk o ń ­
czyć s i ,  m a ty lko  n a  z lokalizow anej w ojnie w S zlezw iku . N a  w szelki 
w ypadek rz ą d  fran cu sk i m yśli wyczekiwać zw lekać o ile  m o ż n y m  w d a­
nie się w sp raw ę , ab y  w stanow czej chw ili tern siln iej dac  uczuc w pływ
i znaczenie swego s tan o w isk a  w E u ro p ie . a™

-  W i e n e r  M e d .  W o c h e n s c h .  podaje  k o respondencyą  z «go 
b. m. o n iedosta tecznych  ś ro d k ac h  o p atrzen ia  ran n y c h  w a rm ii a u s t r i a ­
ckiej w yraża jąc  zarazem  n ad z ie ję , że po w ysłan iu  cesarsk iego  ad ju -  
ta u ta 'h r .  C ondenhoven  d la zw iedzenia szpitalów  p o lnych , rzecz w kró tce 
sie zm ieni. S łu ż b a  zdrow ia i p rzybo ry  zn a jd u ją  się p o d ług  tego ko resp o n ­
d en ta  w stan ie  bardzo  sm u tnym  i w ta k iem  zan ied b an iu , że w iernem u 
opisow i tego s ta n u  p raw ie  n ik tby  nie uw ierzył. O prócz lek arzy  w p u łk a ch , 
w w ielk ich  i licznych  sz p ita lach  w H olsz tyn ie , w k tó ry ch  200 chorych  
i  ran n y c h , a  może jeszcze więcej się m ieśc i, je s t ty lk o  sześciu  a u s try a ­
ck ich  lekarzy . R ekw izyta sz p ita ln e , ja k ie  znaleziono tu  i  ow dzie, w K ie ł 
iR e n d sb u rg u , zosta ły  u ży te , w innych  m iejscach ja k  w N e u m u n s te r i S zlez­
w iku  szukać po trzeb a  słom y n a  p o słan ie  chorym . G dyby m e tro sk liw ość  
i najw iększa gorliw ość m ieszkańców  m e sp ieszy ła  n a  pom oc, b iedn i by­
lib y  w p ierw szych d n iach  c ie rp ieć  m usie li g łó d , a po tem  żyć lic h ą  s traw ą . 
W  nocy po krw aw ej w alce pod  O eversee, w k tó re j szczególniej p u łk  
k ró la  belg ijsk iego  u c ie rp ia ł , by łem  w Szlezw iku. O p ierw szej podzim e 
przyw ieziono p ie rw szy  tra n s p o r t rannych  z p o la  w a lk i, w ieziono ich  kiiKa 
m il po 6 do 8  na s łom ie n a  o tw artych  w ozach w ieśniaczych. Zacień n ie 
m ia l o p ask i, chociaż bardzo  w ielu  było bardzo c i ę ż k o  ran n y c h . 
U trzy m u ją  z pew nością , że dziś jeszcze, a  zatem  w p ó łto ra  d n ia  zwo­
żono ran n y ch  z pobojow iska d n ia  6. L utego . W  całem  m ieście S zlezw iku, 
d o k ąd  owej nocy k ilk u se t ran n y ch  przyw ieziono , n ie  było an i jednego  
au s try ack ieg o  w ojskowego lek arza . Budzono więc śp iących  le k a rzy  cy ­
w ilnych k tó rzy  chę tn ie  p e łn ili swój obow iązek  tern  tru d n ie jszy , że  m e 
było  na jpo trzebn iejszych  przyborów . N a szczęście pozosta ły  po D uńczy­
k ac h  n iek tó re  u rząd zen ia  sz p ita ln e ; szczęściem  tak że  je s t d la  żo łnierzy , 
że zn a jd u ją  się  w k ra ju  p rzy jacie lsk im . R o b ią  tu  w szystko , ponoszą 
n aw et najw iększe ofiary, ab y  zapobiedz ty m  ogrom nym  n ied o sta tk o m ; 
lecz w k ilk u  d n iach  tego uczynić nie m ożna. B ardzo  w ielu  ran n y c h  w zięto 
do dom ów  p ryw atnych . Zw ykle sp o ty k a  to  ty lk o  Niemców, gdyż żo łn ie ­
rzy  n ie m ów iących po n iem ieck u  n ie rozum ieją  tu te js i m ieszkańcy. (S ą  
ta m  p u łk i i  n ie n iem ieck ie : M a rtin i, k ró la  p ru sk ieg o  i w części l o t y  
b a ta lio n  strzelców . R ed. Chw.) L ek arze  bardzo  się  u sk a rż a ją  n a  to  
tru d n e  do w ytłóm aczenia zan iedban ie  ich  po trzeb . A rm ia  je s t w sp an ia łą  
i  w alczy b o h a te rsk o , a le  co do z a o p a trz en ia  chorych  i rannych  m e poczy­
n iono po trzebnych  p rzygo tow ań , n ie  przysposobiono  srodkow . L  ty m  ł ą ­
czy się  jeszcze obaw a lekarzy , aby, jeśli p rzy jdzie do in sp ek cy i u rząd zeń  
d la  cho rych , n ie  rob iono  im  w yrzutów  z pow odu  b ra k u  te g o , co od n ich  
n ie zależy, i’ czem u d la  b ra k u  środków  zapobiedz n ie m ogą.

Nowo m ianow any c. k. je n e ra ln y  le k arz  sztabow y D r. F e lik s  K ia u s  
obejm uje dziś (14 .) za rząd  sp raw  sa n ita rn y c h  a rm ii;  je n e r  le k a rz  sz tab . 
D r  D re y e r, pow ażany d la  swej n a u k i , p rzestaje  dzis u rzędow ać. P rócz 
tego  w ysy ła ją  w ielu  lekarzy  do szp ita lów  polow ych, w edług  M e d .  
W s c l i r .  m ianow ano dziś już  jedenastu .

4*alicya.
K r a k ó w ,  14. L utego . —  S praw ozdan ie z posiedzenia publicznego  

c k. są d u  k arn eg o  w K rakow ie w d. 12. i 13. L u tego  r. b.
P rezydu jący : A rz t; sędziow ie: F e lik s  D o b rz ań sk i, J a w o rs k i;  p ro -  

to k ó lis ta : L u szczy ń sk i; za stęp ca  c. k. p ro k u ra to ry : K ry n ick i; ob rońca:
D r. M achalsk i. (Dalszy ciąg .) c , .

Z  zakończeniem  postępow an ia  dowodowego w p rocesie  p . bzuk iew i- 
cza n as tęp u je  zm iana n a  ław ie oskarżonych : m iejsce u stęp u jąceg o  p a n a  
S zukiew icza zajm uje p. Z ygm unt Saw czyński. S p ra w a  p. Z ygm un ta  b a - 
w czyńskiego d o ty k a jąc a  k w e s ty i, k tó ra  naw et w chw ilach  ta k  ro z g o rą ­
czkow anego usposob ien ia  m usi budzić za jęc ie , bo kw estyi w ychow ania 
pub licznego , nie zaś ja k  sp raw y  p o p rzed n ie , budząc z m artw ych  p rz e d ­
m io ty  zap o m n ian e , nada je  posiedzeniu  p o stać  więcej o ży w io n ą , sa la  
rozpraw  p rz e p e łn iła  się pub licznością . .

C k. p ro k u ra to ry a  o sk a rża  pp. S aw czynskiego i K ło b u k o w sk ieg o
0 przestępstw o z § 300 k. k ., a  to  m ianow icie pierw szego ja k o  bezpośre- 
dniego sp raw cę^  d rug iego  juko  w spółw innego te jże zb rodn i. O skuizenie 
takow e znajdu je  w akc ie  o sk arżen ia  u za sa d n ien ia  tre śc i n a s tę p u ją c e j:

W  num erze 260 C z a s u  z r.  1862 a r ty k u ł w stępny l ic z b ą X II .  o zn a­
czony, tra k tu ją c y  w dalszym  ciągu  o szko łach  w G alicy i obw in ia b. m i- 
n is te ry u m  w yznań i  ośw iecenia, tudzież dyrekcyę g im nazyum  ś. A nny 
w  K ra k o w ie , iż wbrew lis tow i odręcznem u N. P a n a  z d n ia  9. G ru d n ia  
1854 w nowo założonem  d rug iem  g im nazyum  niższem  w K rak o w ie  język  
n ie m ie ck i, ja k o  w ykładow y, zaprow adziła . W  dalszym  c iągu  op isu jąc  
dow olność przy  segregow aniu  uczniów  m iędzy oba g im nazya w K ra k o ­
wie i zastanaw ia jąc  się  n as tęp n ie  nad  zgubnym i sk u tk a m i d la  uczniów
1 nauczycieli, jak o  n a tu ra ln em  n as tęp stw ie  nieznajom ości języ k a  n iem ie­
ck iego , p iszący p rze d staw ia  rzecz w sposób sz o rs tk i,  p rzek racza jący  
g ran icę  um iarkow anej k ry ty k i; w ykład  n au k i re lig ii w języku  niernie- 
ckiem  nazyw a w cale p ro fan acy ą  św iętej sp raw y , nauczan ie  zas m łodzieży 
po lsk ie j języ k a  z g ram a ty k i n iem ieckiej i  w języ k u  niem ieckim , m ieni bez
og ró d k i d em o ra lizu jącą  kom edyą. . . . .

O pis takow y budzi n ienaw iść przeciw  b. m in is te rs tw u  w yznan 
i ośw iecenia, przeciw  dyrekcyi i  in spekcy i gim nazyów , przeciw  w ładzom  
szkolnym  w ogó le , a  zważywszy n a  bezw zględne »w ytępianie*  języka 
niem ieckiego także  przeciw  teraźn ie jszom u system atow i w ychow ania p u ­
blicznego i te raźn ie jszym  w ladzcom  szkolnym . P o stęp o w an ie  takovve 
zaw iera  znam iona p rzes tęp s tw a  z § 300 k. k. o k tó r e , n a  p o d staw ie



własnego przyznania, panowie Sawczyński i Kłobulcowski oskarżonymi 
zostają,.

W  odparciu zarzutów ak tu  oskarżenia pan Sawczyński przemówił 
w słow ach, k tó re  w streszczeniu podajemy.

—  C. k. p rokura to rya  zarzuca m i przedew szystkiem , iż w artykule  
inkrym inowanym  wystąpiłem  przeciw nauczaniu relig ii i języka polskiego 
w Krakowie w języku niem ieckim , zarzuca m i, że nazwałem to profa- 
nacyą i dem oralizującą komedyą. W  istocie użyłem  tych wyrażeń, 
i m niem am  , iż przez to  nazwałem  tylko rzeczy właściwem ich nazwi­
skiem. Zgroza przenika na wspom nienie, iż w szkole, do której uczę­
szczała młodzież polska nieum iejąca nic po niemiecku, z ust nauczyciela 
k ap łana  pierwsze zasady wiary — podw aliny całej p rzyszłości, które 
winny były przeniknąć na wskroś młodociane nmysły — do uszu jej do­
chodziły w obcym wygłaszane języku. W ięc nic dziwnego, iz prawdy 
w iary prześlizgały się tylko po pam ięci niedorostka, m iasto przeniknąć 
do jego wnętrza. I  w ta k i to  sposób wpajano w serce dziecka jeszcze, 
naukę relig ii —  tę naukę, k tó ra  wtedy tylko bujnie się przyjmuje, skoro 
wpłynie do serca w jasnym  zrozum iałym  języku, wyssanym z mlekiem 
m atk i, bezwiednie z duszy płynącym , będącym nieodłączną cząstką 
is tn o śc i, a nie jak im ś nabytym  p racą  przyborem.

_ Pow tarzam : idzie tu  o najwznioślejszą spraw ę, idzie o religią, 
a nie o wprawę gram atyczną, o ćwiczenie pam ięci. Nazwałem profana- 
cyą nauczanie religii w języku obcym: bo profanacyą jest poniżanie rze­
czy świętej do celów podrzędnych, ziemskich. W ładze szkolne wiedziały, 
że ta k ą  nie wpoją zasad wiary w m łodociane um ysły: zatrzym alyjednak 
t§ m etodę, bo przyczyniała się do wyćwiczenia uczniów w języku nie­
mieckim. Podniosłem  ten  fak t, aby zwrócić uwagę ludzi św iatłych na 
niestosowność, na niedorzeczność takiego środka, dyktatyczno-pedago- 
gicznego: p rag n ą łem , aby tą  drogą doszedł do wiadomości lu d z i, k tó ­
rym  przyszłość k ra ju , los młodego jego pokolenia; leży na sercu. Ten 
zam iar sta ł mi na  m yśli, gdym kreślił wyrazy inkryminowanego a rty ­
k u łu  —  innego nie m iałem . Czyni mi dalej p rokura to rya  z a rz u t, iż 
d z ie ń , ŵ  którym  z gimnazym ś. Anny z ogółu młodzieży wydzielono 
ty c h , którzy m ieli zasiąść na Jawach nowo utworzonego gimnazym, na­
zwałem dniem sądnym. Podając fak t ten do wiadomości publicznej, 
opierałem  się na wypadkach rzeczywistych, których z urzędu nigdy nie 
zaprzeczono, a  których jako wówczas nauczyciel publiczny byłem świad­
kiem. W szak opinia ta k a  o nowo zalożonem gimnazyum do dziś dnia się 
u trzym ała , m im o, iż zaszły w nim  zmiany stanowcze w duchu pożąda­
nych reform. W iem  z pewnością , iż w tym  jeszcze roku  jeden z m ie­
szkańców K rakow a, nie mogąc umieścić syna w gimnazyum ś. Anny, 
wolał zatrzym ać go w dom u, niż oddać do onej szkoły. P om nę, iż gdy 
przyszła chwila onego dzielen ia, nauczyciele byli w oblężeniu od rodzi­
ców i przyjaciół proszących, aby synów lub powierzonych ich opiece nie 
wydalano z zak ładu  ś. Anny. Nieraz się zdarzyło, iż rodzice, widząc nie­
możność um ieszczenia syna w gimnazyum ś. Anny, p rzekładali raczej 
oddanie go do szkoły re a ln e j, zadając może gwałt jego zdolnościom, niż 
posyłanie do onego niemieckiego gimnazyum. Tak zwichnął się niejeden 
może ta le n t, pochłonięty na tó r niewłaściwy swemu usposobieniu, a kraj 
nie wie może, ja k  wielka krzywda działa mu się wówczas. Jako  naoczny 
świadek tych wypadków, mogłem je z czystem sumieniem przyrównywać 
do dnia sądnego, pod którym  w życiu domowem rozumiemy hałas, 
wrzaw ę, w ogóle nieporządek domowy. O pisując ów fak t później 
w dzienniku, byłem  tylko przedmiotowym referen tem ; a słow a, które 
sk ładały  s ię , by utworzyć ów obraz, były słowami prawdy. (D. ę. n.)

K r a k ó w ,  16. Lutego. —  O głoszenie'w yroku w siedmiu procesach 
C z a s u  nastąp iło  dzisiaj o godzinie 12. w południe , przy nader iicznem 
zebraniu publiczności. W yrok zapadły brzm i w treści jak  n astęp u je : 
P rocesa przeciw członkom redakcyi C z a s u ,  a mianowicie przeciw pp. 
K łobukow skiem u, Szukiewiczowi, Sawczyćskiemu i Chrzanowskiemu, 
tudzież adwokatowi krajowem u Dr. K ańskiem u wytoczone, a  przedm io­
tem  rozprawy niniejszej będące, c. k. sąd na podstawie §§ 8 i 40 ust. druk. 
w obec zachodzącego przedaw nienia uchwałą odstąpienia w myśl § 289

k. p. s. k. załatw ia. Równocześnie orzeczonem zostaje jednakże zakaz 
dalszego rozpowszechnienia numerów C z a s u ,  artyku ły  inkrym inowane 
zawierających z powodu udowodnionej w uchwałach oskarżenia karygo- 
dności tychże artyku łów , tudzież zniszczenie skonfiskowanych nrów 
C z a s u  74. z r. 1861 i 27. z r. 1863. W reszcie orzeka sąd uwolnienie 
p. Chrzanowskiego od zarzutu  zbrodni naruszenia spokojności publicznej 
z § 68 k. k. przez popieranie celów pow stan ia , a to  dla b raku  dostate­
cznego dowodu. Przeciw ostatniem u ustępowi wyroku zastrzega sobie 
rekurs p. Chrzanowski, zaś c. k. p rokura to rya  przeciw całej osnowie te ­
goż zak łada rekurs. W yrok powyższy, którego ogłoszenie wywołało 
żywe oklaski zadowolenia między publicznością, wyszczególniał się prze­
konywającą logiką motywów, tudzież, co u nas rzadszem , czystą p iękną 
polszczyzną. W  dokończeniu sprawozdania z rozprawy ostatecznej 
w procesach C z a s u ,  k tóre ju tro  podamy, znajdą czytelnicy wyrok ów 
dziś zapadły w obszernem streszczeniu. Chw.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  19. L u te g o .—  Na mniejszej sali bazarowej w m iejscu 

zebrało się wczoraj bardzo liczne zgromadzenie członków Towarzstwa 
pomocy naukowej d la  młodzieży z W. Ks. Poznańskiego, im ienia K arola 
M arcinkowskiego, na walne posiedzenie, na którem  wiceprezes tow arzy­
stw a pan Cegielski powitał przybyłych. N astępnie wybrano na  przewo­
dniczącego posiedzeniu pana M orawskiego dyrektora ziem stw a, a  ten 
pow ołał do pióra p. profesora Jakow idzkiego P o  odczytaniu i przyję­
ciu protokółu  z ostatniego posiedzenia, odczytał członek zarządu pan 
K an tak  sprawozdanie z czynności Towarzystwa w roku  ubiegłym. O braz 
szczegółowy nie omieszkamy później podać. Pokazuje się z n iego , że 
mimo niepomyślnych okoliczności, rozchód z dochodem się równoważył. 
P. radzca Chlebowski odczytał sprawozdanie z kontroli kasy tow arzy­
stw a, k tó rą  znaleziono w zupełnym  porządku i walne zgromadzenie po- 
kwitowavvszy, w ybrało na nowo tęż sam ą kom isyą spraw dzającą na rok 
przyszły i złożyło podziękowanie za gorliwość całej dyrekcyi w powsze­
chności, a poszczególnie Jks. kanonikowi G randke, spraw ującem u urząd  
podskarbiego towarzystwa W końcu wybrano na nowo trzech  zam iej­
scowych i dwóch miejscowych członków dyrekcyi; sk ład  więc jej pozo­
stał ten  sam.

— Na posiodzeniu reprezentantów  m iasta  w dniu 17. b. m. u p ad ł 
p ro jek t względem w ystawienia kościoła ewanielickiego na p lacu  nowo- 
m iejskim  i to głosam i wszystkiemi przeciw dwom.

— Mamy przed sobą nowy dziennik krakow ski wychodzący od 16. 
b. m. pod ty tułem  W i e k .  Z trzech num erów , ile się rozpatrzyć mo­
gliśmy, m a swoje korespondencye z różnych stron , tendencya dobra, 
a  ja k  sam a redakcya oświadcza, nie wyklucza od spółpracownictwa 
młodszych sił, które może nie sam ą głębią, ale krzepkością i w iarą oży­
wiać będą kolum ny tego dziennika. J e s t  to  poniekąd dobra d la  niego 
w różba, nie posługiwać się sam ą senatorską powagą. Rozm iar a rkusza  
i kolumu podobny do C z a s u  i C h w i l i .

Przybyli do Poznania dnia 20. Lutego.
BA Z A K : prob.  Ruszczj-ńsUi z Dobrzycy,  Zaw adzk i  z Wierzenicy,  K oszutsk i z W ągrowca ,  

Niemojewski z S l iw n ik , Chłapowski  z Bonikowa , Mielżyński z Kotowa , Karsnichi 
7. M ystok , Bieńkowski  z Sm uszewa,  Kowalsk i z W ysoczk i ,  Szold rzyński z S iern ik .

BUS G i l  A IIO  l E L  R Z Y M S K I:  El le rbeck z G n ie zn a ,  R o s t ,  Gernwoth  i A d le r  z Berlina, 
H ubner  z Hanau , Koenecke z Szc ze c in a ,  Bethm ann  z H a lb e r s ta tu ,  Muller z Frei-  
b u r g a ,  Germershausen  z M agdeburga.

M l  LI L SA I I O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S an n e r  z C refe ldu ,  Pape  z A p o ld a ,  le Coq i B ro ck -  
hausen  z B er l ina ,  W es tpha l  z Szczec ina ,  Meerbeck z P a r y ż a ,  S on ta g  z  Wrocławia, 
S chw arzkopf  z M agdeburga,  v- d. I l a g e n  z Sarbi .

S T E R N A  I I O I E L  E U R O P E J S K I !  Ponin9ki z Malczewa,  Gościmski z Polski, Sawick i  z W. 
K y b n a , B enner  z Wesel,  W eber z Ratenowa,  Weiss z Schie rs te in  , Boas z Szczecina.

H O T E L  D U  N O R D  .' Niewitecki z Łodzi,  Poninski z Komornik,  K urna tow sk i  z Parczewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B ernhard  z Głogowy, Hoffmeyer z Z ło tn ik ,  Rappold  z  Wrocławia.
HOT EL I A R Y o K I :  B u dzyńsk i  z K le ry k i ,  v. Walsleben z D ą b ró w k ą ,  M arkowski  z Mu- 

rzynow a , Miaskowski z Wrześni .
K E I L E R A  I I O T E L  A N G I E L S K I :  Il e i lpern  z w. K a ro l ,  Landsberg  z K e m p n a ,  Miil ler

z Sędzin , Liebs z Obornik.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P ozna­
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s k t ą ,  i  f r a n c u s k ą ,  zaopatrzone 
w najnowsze dzie ła ; tudzież bibliotekę po lską  
Turowskiego. —  K atalog i mogą być 
udzielone.

Minogi
suszone i marynowane w beczułkach a  1—2 ko­
py, kopa 2 Tał., w beczułkach po 12 kop 20 
Tal. są  zawsze do nabycia w handlu

• /. C. Crossu. 
w G d a ń s k u ,  Pfefferstadt 17.

O listy  frankow ane i z zap łatą  uprasza się.

Meblowany pokój jest do wynajęcia przy wiel­
kich  G arbarach pod Czarnym Orłem.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dn ia  20. Lutego 1864.

Z y t o  (węcpel po 25 szefłi) trzym a się. Na 
L uty  28%  list. 28%  pien., na Luty Marzec 
28%  list. 28%  pien,, na Marzec Kwiecień 2 8 1 ’/, 2 
list. 28%  pien., na wiosnę 29%  list. 29 %2 pien.,

na Kwiecień Maj 29%  list. 29%  pien., na Maj 
Czerwiec 3 0 1/4 list. 30 % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
słabo. Na Luty 12%  list. 1 2 1V24 pien., na Ma­
rzec 12%  list. 12%  pien ., na Kwiecień 13y12 
list. 13 pien., na Maj 13%  list. 13 % 4 pien ., na 
Czorwiec 13%  list. i p ien ., na L ipiec 14 list. 
i p ien ., na S ierpień W rzesień 14%  pł.

Wiadomości handlowe,
B e r l i n ,  19. Lutego.

Pszenica 47—56 ta l.
Zyto na wiosnę 3 3 % — %  ta l., na  Maj Czer­

wiec 34 % — %  tal.
Jęczm ień w ielki i m ały 2 8 —34 tal.
Groch do gotow ania 3 5 —48 tal.
Groch na pastw ę 3 5 —48 tal.
Rzepik zimowy 80 ta l.
Olej rzepiowy na Luty 10M/24— 11 t a l . , na 

L uty  M arzec ta k ż e ., na Kwiecień Maj 11 % 4 tal., 
na Maj Czerwiec 11 % ta l., na W rzesień Paźdz, 
l l 2% 4- y t2- > % 4 tal.

Olej ln iany 13 % ta l.
Okowita na L uty  i Luty Marzec 13%  ta l., 

na Marzec Kwiecień 13%  ta l,, na Kwiecień Maj 
14 ta l., na  Maj Czerwiec 1 4 % — %  tal., na 
Czerwiec Lipiec 14 % 2 ta l , na Lipiec Sierpień

15-
do

-U"/,2 
% tal.

ta l., na Sierpień W rzesień 15 V2*

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 19. Lutego 18G4.

Pożyczka rządow a dobrowolna. .
„ z roku 1859.................
„ z  roku 185G................
„ z roku 1853 ................

Obligi długu sk a rb o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .i
dito m iasta B erlina ..............................
dito „.............. .......................

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito  P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
d ito  dito.... ....................
d ito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowo). .
dito S z lą s k ie .........................
d ito P russ Z achodnich. . .

Bilety rentowe P oznańsk ie".................
Ohligacye miejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ................................. ..
Akeye kolei Żelazn. Starogr, P o z n .. .

Sto­
ra

l>Ct.

N a pr. k u ran t
papie­
ram i.

4’y
3%
3%
4 %
3%
3%
4
3%
3 %rA
3 %
4
3 %
3 %
4
4
5

95 i —

88
100%


